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Królewska puszcza file dęgął po it 


gości królewskich myśliwych 


WARSZAWA. Dziś po południu 
przejechali przez Warszawę JW. Regent 
Węgier Horthy, Pan Prezydent RP, i P. 
Marszałek Śmigły - Rydz, udając się na 
polowanie do Białowieży. 


W czasie, gdy pociąg zatrzymał się 
na dworcu delegacja Towarzystwa Wę- 
gierskieśo im. Petoefiego wręczyła JW. 
Regentowi Horthy'emu wiązankę kwia- 
tów. 


BIAŁOWIEŻA. Przy pięknej pogo- 
dzie odbyło się wczoraj reprezentacyjne 
polowanie w Puszczy Białowieskiej, w 
worka wzięli udział Pan Prezydent RP. 
JW. Regent Węgier, Marszałek Śmigły- 
Rydz, duński następca tronu ks. Axel, 
generał Sosnkowski inni. 

Ogółem padło 31 dzików. JW. regent 
Węgier zabił 6 dzików, a duński następca 
tronu Axel ustrzelił wspaniałego odyń-| 
ca. 

Gospodarzem terenów leśnych, na 
których odbyło się polowanie był dyrek- 
tor Nejman. 


BIAŁOWIEŻA, Wczoraj wieczorem | 
dyrektor lasów pańtwowych inż, Nejman 
wręczył JW. reśentowi Węgier album | 
zawierający 50 fotografii z widokami 
Puszczy Białowieskiej w okresie wszy-. 
stkich pór roku. Na wierzchu pudła w 
którym znajduje się album widnieje pła- 
skorzeźba przedtsawiająca fraśment po- 
lowania króla Batorego w Puszczy Bia- 
łowieskiej, na bokach pudła są płasko- 
rzeźby przedstawiające 2 żubry. 


MINISTER BECK NA AUDIENCJI 
U REGENTA WEGIER 
W BIAŁOWIEŻY 
BIAŁOWIEŻA. Przedwczoraj Mini- 
stra Spraw Zaśranicznych Józefa Becka | 
przyjął na audiencji prywatnej JW. Re- 
gent Węgier Horthy. 


BIAŁOWIEŻA. Wczoraj o godzinie 
21,00 Pan Prezydent RP. wręczył JW.) 
regentowi Wegier swoją odznakę myśli- 
wską św. Huberta t. zw. .„Spalska” a 


| Powitanie P. Prezydenta RP. i Regenta Horthy'ego w 


Wąbrzeżmno, czwartek dnia 10 lutego 1938 


9 generałów bro 


generał Sosnkowski, jako prezes polskie- | 
go związku łowieckiego wręczył jego wy” | BERLIN. W ślad za dymisją ministra 
sokości honorową odznakę związku. spraw wojskowych marsz. Blomberga i 

W czasie uroczystości wręczania od- naczelnego dowódcy armii lądowej gen. 
znak był obecny Marszałek Śmigły-Rydz. v. Fritscha zaszły dalsze zmiany. 


Barbakanie krakowskim. 


Wielki sukces powstańców w Hiszpanii 


SARAGOSSA Agencja Havasa do- brzymie zapasy materiału wojennego. 
nosi: otrzymane wczoraj w nocy wiado- Cały dzień wczorajszy poświęcili po- 
mości potwierdzają w pełni sukces odnie- | stańcy drogą wiodącą do frontu Teruelu. 
siony onegdaj przez powstańców na od- |obszaru, który ma 50 km. długości a 20 
cinku Sierra Palemera, Powst tańcy wzięli | szerokości. 
do niewoli przeszło 3 tysiące żołnierzy Dzięki tej operacji zawładnęii 
rządowych, zmuszając 30-tysięczną ar-|stańcy drogą widącą do frontu Teruelu 
mię do odwrotu. W ręce ich wpadły ol- 


Ważne zebranie pod przewodnictwem. 


p. Wojewody 


Pan Wojewoda Pomorski 
Władysław Raczkiewicz celem  uzgod- 
nienia działalności całej administracji 
państwowej na obszarze Województwa 
Pomorskiego zwołał na dzień 14 lutego 
br. w Toruniu zebranie naczel. władz 
i urzędów państwowych, podległych bez- 
pośrednio władzom centralnym (II in- 
stancji). a niezespolonych z administra- 
cją ogólną. Zebranie to odbędzie się pod | 
przewodnictwem P, Wojewody przy u- 


Minister 


Toruń — 
apelacji 


tak uchwaliła komisja prawnicza Sejmu 


W dniu wczorajszym komisja prawni- | widuje utworzenie Sądu Apelacyjnego z 
cza Sejmu rozpatrywała rządowy pro- |siedzibą w Toruniu. 


jekt o reaktywowaniu apelacji pomor- 


skiej, Jak wiadomo — projekt ten prze-'apelacji pomorskiej wystąpił poseł Sioda 


EEEREN Hak 
dzieci kra- 
siedzi ba kowskich 
pomorskiej  zzzwwocez 


wnosząc o ulokowanie Sądu Apelacyjne- 
go w Bydgoszczy. 

W głosowaniu przeszedł projekt rzą- 
dowy, ustalający Toruń jako siedzibę 
Sądu Apelacyjnego. Obecnie projekt u- 
stawy pójdzie na plenum Sejmu. 


Pomorskiego 


dziale kierowników samorządu teryto- | 
rialnego i gospodarczego oraz wszystkich | 


pow-| 


Rok 20 


ona wiad 


ni zdymisjonował 


Ogółem zmiany 
tów. 


dotyczą 49 genera- 
w tym 20 generałów broni. 

9 generałów przeniesiono w stan spo- 
P a z dniem 28. Il. br. zostawiając 
im prawo noszenia munduru. 


Zmiany w armii lądowej. Szefem rzą- 
du personalnego armii lądowej został płk, 
Keitl, Na miejsce przeniesionych w stan 
|spoczynku generałów mianowano dotych 
czas dowódców dywizji 


w lotnictwie. 

Obok zmian w armii lądowej przepro- 
|wadzono reorgan. w armii lotniczej. 
Stworzono więc trzy nowe naczelne 
| stanowiska: 

1) szefa obrony przeciwlotn. 


2) generalnego inspektora broni lot- 
| niczych, 


| 3) szefa urzędu ministr. 


Pierwsze z tych stanowisk zajął gene: 
rał artylerii przeciwlotniczej  Ruedel. 
drugie generał Kuehl, trzecie pułko- 
wnik Bodenschatz, mianowany jednocześ- 
|nie generałem majorem. 


Sensacyjne zmiany 


w armii niemieckiej 
BERLIN, Paryski „Le Temps" zamie- 


|ścił wczoraj wiadomość „od przygodnego 
korespondenta" w Bazylei, zawierającą 
|szereg sensacyjnych szczegółów o okoli- 
|cznościach wśród których odbyły się ja- 
koby ostatnie zmiany w armii niemiec- 
kiej. Doniesienie to stwierdza, jakoby 
szef policji politycznej Himmler miał do- 
ręczyć kanclerzowi memoriał, stwierdza- 
jący, że generał Fritsch przygotowuje w 
| Niemczech restauracją monarchii, dalej, 
|że w Berlinie był przygotowywany woj- 
|skowy zamach stanu í że urzędowe czyn- 
|niki niemieckie określają powyższe do- 
niesienie dziennika francuskiego jako 
zmyślone — opowieści w stylu Maury- 
jceśo Leblanca, których nikt w Ber- 
|linie nie traktuje poważnie. Do katego- 
[rii fałszywych informacyj należy również 
|wiadomość, jakoby Himmler kazał are- 
sztować generała Fritscha. Czynniki rzą- 
|dowe w Berlinie obwieszczają, że każdy 
kto chce może zobaczyć jak gen. Fritsch 
chodzi swobodnie po ulicy, a Himmler 
fw ostatnich dniach wypoczywał w swej 
posiadłości poza Berlinem. 


starostów Województwa Pomorskiego | O GO A AAAA 


tych powiatów z Województwa Poznań- 
skiego i Warszawskiego, które zostaną | 
z dniem 1 kwietnia br. przyłączone do 
Województwa Pomorskiego. 

Dnia 15 lutego br. odbędzie się w To- 
runiu pod przewodnictwem P. Wojewo- 
dy zjazd starostów. 


| 
| 
|| 
| 
j 
| 
Przeciwko Toruniowi jako > 


poi klasowa unikat antyklerykalizm 


[nicznie. A była to choroba uporczywa, |weź tę kopertę, nie zaglądaj do niej, scho 


|nieustępliwa, Nie mógł jej dać rady ża- | 


Podczas dyskusji nad budżetem Mini; , Stosunki Towarzystwa Pomocy Aka- 
sterstwa Oświaty w komisji budżetowej demikom do organizacyj akademickich 
Sejmu zabrał głos między in. także poseł w ostatnim czasie znacznie się poprawiły 
Ślaski z Pomorza, poruszając następują- Pragnąłbym przy tej sposobności zwrócić 
ce problemy: się do pana Ministra, ażeby subwencje 

Sprawa przysposobienia oświatowego udzielane Bratnim Pomocom mogły w 
przedpoborowych na naszym terenie robi CZĘSCI być uiszczane w gotówce a nie tyl- | 
dobre postępy. Niestety mamy tam jed- Ko w bonach. apa 
nak szereg trudności: brak egzekutywy Ww sprawie tytułu inżyniera przyłą- | 
u nauczycieli i brak odpowiednich pod- Czam się do opinii tych, którzy pragną a, — mam pecha i kwita. Nie namawiajcie | 
ręczników. Z tym się łączy obciążenie żeby ta sprawa była na razie odłożona mnie, nic nie będzie. Jestem pewien, że | 
nauczycieli nadgodzinami, za które nie do uzyskania porozumienia — | 
mają dotąd żadnego wynagrodzenia. Je- |! 1 organizacjami studenckimi. , 
żeli w tym roku to byłoby już niemożli- Na Przyposobienie Wojskowe i Wy- jamnik, którego kupię wścieknie się....... 
we, prosiłbym, by p. Minister w przy- chowanie Fiz. mamy w budżecie bardzo | Kiepski wariacie, przecież nic z 
szłości zechciał wyznaczyć pewne sumy Szczupłe środki. Niektóre rzeczy można tego wszystkiego nie wydarzyło ci się.| 
na ten cel. jednak załatwić bez gotówki. Co pewien Na posadzie siedzisz jak siedziałeś, dom | 

Dalszym życzeniem naszym na Po- |©72S odbywają się ćwiczenia dla PeZETWir się nie zawalił, mieszkania ci nie okra- 
morzu jest, ażeby nie odebrano szkołom |Stów i zbyt uciążliwym jest dla nich, że dziono czego „więc stękasz? — rzucił 
i nauczycielom t. zw. roli szkolnej, któ: | 709928 0PLACNE uzna, kieszeni kolej, drwiąco przyjaciel p. Zenona, zażywny | 
re są pewnego rodzaju wyrównaniem ni- jadąc = a CAGE ociaż mają „tedy Stefan K. i o" 
skich płac. | zniżki, proszę o znalezienie sposobów, y — Naiwny jesteś i krótkowzroczny. 
Na terenie warszawskim na sto czter- PZ > ły due za Ajn h mójsdrofi odparł tonem podraźnionym 
dzieści kilka szkół powszechnych mamy | Co się tyczy uniwersytetów ludowych p, Zenon. Nic się nie zdarzyło dotychczas 

ob stołów katochatów vehes ka innych podobnych organizacyj, nale- ale zdarzyć się może i zdarzy napewno 
ewa sro d ei fe iły żak swan |jżałoby dążyć do tego, ażeby szły one w bo... albo się ma pecha, albo go się nie 
zonych. „noczi mi gównie o Lax zwane kierunku solidaryzmu społecznego tępie- ma. I dlatego siedzę, jak na szpilkach, 


karstwo. Bo też nie była to choroba zwy- | 
kła — pospolity bronchit, 
astma, czy snobistyczny ischias — nie, | 
była to mania prześladowcza, Pana Ze- 
nona ścigała noc i dzień zmora pechu. 
Śmiali się z pana Zenona 


Pan Zenon chorował, chorował chro- rojenie. Słuchaj Zenku, nic nie 


siły nieetatowe, które wynagradzane są | 
w ten sposób, że miesięcznie mają tylko 
30 do 70 zł. Prosiłbym ażeby można dla 
tej niewielkiej liczby pracowników przy- 
wrócić kontrakty. są skari że niekiedy zaleca się książki | 

Co do uniwersyt., (sprawa tzw. po- | nieodpowiednie. Chciałbym jeszcze odpo- | 
działu ławkowego — wyj. red.) nie mo- | wiedzieć posłowi Ostafinowi. Nie znam | 
ge zgodzić się z posłem Somersteinem. U- | specjalnie zagadnienia obrządku wschod | 
ważam, że zarządzenia porządkowe już | niego, ale uderzyło mnie przykre jedno 
przyczyniły się do pewnego uspokojenia | słowo wypowiedziane przez niego mia- | 
i sądzę, że w ogóle robimy z tego zagad- | nowicie, że Watykan działa na szkodę | 
nienia zbyt wielką sprawę. Polski, Sądzę, że wyrwało mu się to po- 

Prosiłbym również, ażeby mogły się wiedzenie w ferworze polemiki. Ja przy- 
znaleźć pewne środki na ulgi indywidu- | najmniej wierzę, że Watykan specjalnie 
alne dla niezamożnych studentów, a, do naszego Państwa ma stosunek jak naj 
zwłaszcza żeby można uwolnić ich od do- lepszy i krytyka taka nigdy by mi nie 
datkowych opłat egzaminacyjnych. | przeszła przez usta. 


kalizmu. 
Zwracam jeszcze 


I 


uwagę na lekturę | 


MARJAN BRONISŁAWSKI 
ED LEBEN TERESY "X. RE SKIE NOAA AT 
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Powieść sensacyjna na tle stosunków emerykańskich [3 


ani sam djabeł nie potrafi odebrać imi 
tego skarbu... 

-— O jakim to skarbie panowie mówi- 
cie? — dał się słyszeć w progu pokoju 
głos Haneczki. 

— A o tym właśnie — zawołał Stefek 
i dopadłszy do niej, ogarnął ją ramie- 
niem. — O tobie, Haneczko, i o powro- 
cie twojego tatusia, bo jak tylko przy- 
jedzie, zaraz poproszę go o rękę panny 
Burskiej. 

Zarumieniła się jak wiśnia i uciekła 


te ae: Eid 3 - 


Mnie osobiście zależy na wykryciu 
prawcy zbrodni, gdyż jakkolwiek je- 
tem pewny, że sąd przysięgłych u- 
volni mnie od oskarżenia, nie mogę 
nieść, aby na mojem nazwisku pozo- 
stawał choć cień podejrzenia. Wobec te- 
go, że prokurator zaniechał dalszych 
dochodzeń i stara się zwalić winę na 
mnie, muszę na własną rękę poszuki- 
wać prawdziwego zbrodniarza i oddać 
go w ręce sprawiedliwości. 

— Daj Boże, żeby ci się to udało — 


odpowiedział Sogan. — Ale łatwiej by- | spowrotem do kuchni. Po chwili znów 
łoby odrazu 'prowadzić dochodzenia niż | zjawiła się w pokoju i oznajmiła. że 
teraz, gdy zbrodniarze mieli czas do | obiad gotów *i pani Lubicz prosi do 
zatarcia śladów. stołu. 

— Jeszcze jedno, panie Sogan. Ha- * * 


neczka opuściła dom Hardenów wbrew 
ich woli. ‘Gdyby Harden dowiedział 
się, że przebywa u mojej matki, czy 
mógłby gwałtem 'ją odebrać? 

— Niestety, tak. Dziewczyna nie ma 
jeszcze osiemnastu ^at, a ponieważ Har- 
dem mieni się jej op'ekunem, — wła- 
dze staną 'po jego stronie. Ale na to 
mam radę. Jak już dawniej mówiłem, 
oddamy dziewczynę 'pod opiekę zakon; 
mic, a stamtąd Harden odebrać jej nie 
potrafi. Gdy 'zaś dojdzie do pełnolet- 
ności, władza Hardena nad nią ustanie 
zupełnie. i 

— Tembardziej, że nie długo musi 
przyjechać jej ojciec, do którego Win- 
ters pisał... 

— Tak, wtedy władza opiekuńcza 
przejdzie na ojca, a wątpię, by Bur- 
ski chciał oddać córkę znów w ręca 
człowieka, który tyle nieszczęścia mu 


Na drugi dzień Sogan porozumiał się 
z przełożoną jednego z klasztorów new- 
yorskich i za niewielką opłatą Lygodnio- 
wą uzyskał pomieszczenie dla Haneczki. 
Tymczasem Harden dowiedział się w 
mieście powiaiowem, że jego wycho- 


i rozpoczął kroki w celu odebrania zbie- 
głej dziewczyny. Zaopatrzony w tak 
zwany „warant“, udał się do policji 
newyorskiej i zażądał, by wydelegowa- 
no z nim detektywa lub policjanta, któ- 
ryby udał się z nim do mieszkania Lu- 
biczowej i, odebrawszy wychowanicę, 
oddał mu ją do rąk. 

Kapitan policji odnośnej dzielnicy, wi- 
dząc urzędowy rozkaz; podpisany przez 
właściwe władze, bez trudności zgodził 
się na żądanie Hardena. Harden zatarł 
ręce z radości i pewien siebie udał się 
z detektywem do Lubiczowej. 


spowodował. Jakaż była jego wściekłość i rozczaro- 
— Wolałbym — ciągnął Stefan w | wanie, gdy matka Stefana oznajmiła 
zamyśleniu, — by Haneczka mogła | mu, że Haneczki niema w jej domu i że 


zoslać u nas pod opieką matki, jed- 
nak sam widzę, że lepiej będzie, gay, 
zamieszka w klasztorze. Ale jak tylko 
ojciec jej przyjedzie, oświadczę się i 
uzyskawszy jego pozwolenie, nie zwłó- 
cząc weźmiemy ślub. Wtedy ani Harden, 


dziewczyna znajduje się w kiaszlorze, 
pod opieką zakonnic w odlegiej części 
miasta. 

Chciał namówić detektywa, by udał 
się z nim do klasztoru, ale ten slanow- 
czo odmówił towarzyszenia mu, tłuma- 


——n Z WAZA A ZO O DO W 


RZECZ ZAE AREZZO AO AE OWO ZA R PR NON 


waniea była z matką Stefana u sędziego - 


i kiedy spadnie coś na głowę. 
— Upadłeś na głowę, to fakt. Ale cię! 


gdańskiego ? 


Na wydanych nowych banknotach 20 
guldenowych w przeciwieństwie do daw- 
nych banknotów tej samej wartości brak 
stosownej ogólnej klauzuli, że emisyjny 
Bank von Danzig zobowiązuje się do pła 


cenia okazicielowi banknotu równowarto 


ści w monecie. 


cząc się tem, że ma polcetnie odebrania 
Haneczki z rąk Lubiczowej, a ponieważ 
nie znalazł jej u tej kobiety, nie może 
czynić dalszych kroków w tej sprawie. 

Rozdrażniony do najwyższego stopnia, 
Harden pojechał do swego adwokata i 
przedstawił całą sprawę. Adwokat przy- 
znał mu słuszność, ale równocześnie po- 
wiedział, że chcąc odebrać Haneczkę z 
kiasztoru, trzeba wytoczyć skargę prze- 
ciw zakonnicom, a to potrwa dłuższy 
czas i wymik takiej skargi byłby nie- 
pewny. 

Przeklinając Haneczkę i świat cały. 
Harden powrócił do domu niemie wskó- 
rawszy i zrobił Grecie najokropniejszą 
awanturę, że nie pijmowała dziewczyny 
i pozwocdła jej uciec z domu. 

W kilkanaście dni potem, gdy pierw- 
sze wrażenie, wywołane  zamordowa- 
niem Wintersa, mnęło i psma zapel- 
nily się sprawozdaniami o innych zbro- 


dniach. których nigdy nie brak w wiei- 
kich miastach Stanów Zjednoczonych, 
Harden wydobył z ukrycia kamienie 
zrabowane Winiersowi. Przedlem już 


wyna!azł handlarza kraczicnemi rzecza- 
mi, zwanego w języku złodziejskim „,pa- 
serem“, zamieszkałego w jednem z oko- 
icznych miasteczek i ugodził się z nim 
co do sprzedaży łupu 4. krwawej 
zbrodni. 

Niechętnie udawał się do tego spo- 
sobu zdobycia pieniędzy, ale nagaby- 
wany codziennie przez Gerbera, który 
po kilka razy na dzień telefonował, do- 
pominając się o część łupu, przypada- 
jącą na niego i spómika, musiał kamie- 
nie sprzedać jak najrychiej. 

Paser, znający się dobrze na wszel- 
kiego rodzaju kosztownościach, gdyż w 
swoim czasie był jubilerem, obejrzał 
przywiezione kamienie i po dokładnem 
ich zważeniu, ocenił wszystkie na czer- 
dzieści tysięcy dolarów. 

— Jakto? — zawołał oburzony Har- 
den. — Czterdzieści tysięcy? Toż war 
tość tych kamieni przechodzi trzy razy 
tyle... 

— Racja — odparł spokojnie paser. — 
Nie przeczę, że warte są przeszło sto 
tysięcy, ale ja mogę dać za nie naj- 
wyżej czterdzieści. Czterdzieści tysięcy 
dolarów gotówką. To moje ostatnie sło- 
wo. 

Nie mając innego wyjścia, Harden 
zgodził się na tę cenę, kinąc w duchu 
pasera i obliczając, ile się jemu samemu 


gadaj. 


waj do biurka, za trzy dni wstąpię do 
den lekarz, nie śmiało się jej żadne le- ciebie i przy mnie ją otworzysz. 


— Stefku na miłość boską. a jeśli po- 


wyszukana żar, albo złodzieje ...... 


— Nie ględź stary pyszczku. Bywaj 
Drzwi zamknęły się z trzaskiem. 
Trzy dnii trzy noce spędził p. Zenon 


znajomi, w trwodze i niepokoju, zaglądając raz 
perswadowali mu przyjaciele. On nic. |po raz do szuflady, czy nie ulotniła się 
— Mnie już nic nie pomoże — mówił przypadkiem tajemnicza koperta. 


Wieczorem głośny dzwonek. 
— No, jak się masz. stary zrzędo 


z rektora- pociąg, w którym pojadę wykolei się, in- huczał donośnym basem, p. Stefan. 
teres, do którego się wezmę | splajtuje, Dawaj 


no tą kopertę. 
A weźże ją sobie, weź nareszcie. 
— Dawaj dziesięć złotych, ale już. I 


ani mrumru. O tak to lubię. A teraz masz 
tu los, na który wygrałeś 10.000 I piśnij 
mi teraz jeszcze słówko o twoim pechu. 


— Stefanku, a ty? 
— Nie bój się, mam też część tego 


samego numeru. 


— No jak tak, to może mam wziąć 


los pierwszej klasy 41-szej Loterii Kla- 
sowej ? 


Jak myślisz? 
— A widzisz. Apetyt rośnie w czasie 
jedzenia. A że teraz zamiast ćwiartek 


nia klasowości oraz unikania antyklery- niczego się nie imam, niewiadomo gdzie są piątki i liczba losów jest mniejsza, 
|więc i szanse nasze są większe. Tylko 


śpiesz się, bo ciąśnienie rozpoczyna się 


szkolną wymaganą od młodzieży, gdyż przekonam, że twój pech — to tylko u- już 17-tego lutego. 
ac ae ewa] 


Spadek guldena | 


a a 
Dymisja 
v. Neuratha 
BERLIN. Kanclerz Rzeszy zwolnił 


barona von Neuratha ze stanowiska Mi- 


nistra Spraw Zagranicznych Rzeszy, po- 


stanawiając zarazem, iż baron von Neu- 


rath nadal będzie posiadał tytuł Ministra 


Rzeszy z opuszczeniem zwyczajowo do- 
tychczas używanego określenia „minister 


'bez teki”. 


zostanie, po załatwieniu Gerbera i tam- 
tego drugiego spólnika. 

— Tak, tak, panie Harden — mówił 
tymczasem paser. — Żałuję nawet, że 
powiedziałem trzydzieści lub dwadzie- 
ścia, bo długo muszę czekać, zanim od- 
biorę moje pieniądze i zarobię cokol- 
wiek na tych kamykach. Przedewszyst- 
kiem muszę je posłać do Europy do 
szlifowania, oo będzie sporo kosztowało, 
a potem dopiero sprzedawać po kilka 
sztuk jubilerom. Może nawet będę zmu: 
szony jechać z tem za ocean, a pan wie, 
ile taka wyprawa kosztuje. Ale skoro 
raz wyrzekłem słowo, — dotrzymuję. 

Z temi słowami otworzył wielką kase 
ogniotrwałą i wyliczył Hardenowi czter- 
dzieści tysięcy w banknotach studola- 
rowych. 

Harden zabrał pieniądze i natychmiast 
odjechał spowrotem do New Yorku, 
gdzie miał spotkać się z Gerberem. Po 
drodze umyślił dać Gerberowi i jego 
spóinikowi po pięć tysięcy, a reszię. 
trzydzieści tysięcy, zatrzymać dla siebie. 

Tak też i zrobił. Nie zważając na 
klątwy i wymyślania Gerbera, wręczył 
mu dwie paczki banknotów, każda po 
pięć tysięcy, i zabierając się do odejścia, 
rzekł: 

— Masz tu dwie trzecie części wszyst- 
kiego, oo dostałem za kamienie. Myśla- 
łem, że uda mi się więcej wyciągnąć. 
ale szelma paser, któremu sprzedałem. 
uparł się i ani grosza nie chciał postą- 
pić. Zrobiliście lepszy interes ode mnie, 
bo dałem ci już przecież sporo pienię- 
dzy i nie odtrącam tego... 

Gerber aż zbiadł z wściekłości. Byl 
święcie przekonany, że Harden oszu- 
kuje go, a on czuł się wobec tego bez- 
siiny, bo jakże tu udowodnić, że mustal 
dostać grubo więcej? Rzucał się i o1- 
grażał, zapowiadał zemsię, ale wszyslku 
na nic się zdało. 

— Pamiętaj, Mike — rzekł wreszcie. 
gdy Harden już wychodził, — że zapła- 
cisz mi kiedyś z procentami. Nie myśl. 
że natrafiłeś na głupiego... Aa 

— Jednak widzę, że nie mam z mą- 
drym do czynienia, bo robisz awan- 
tury zupełnie nieslusznie. Inny na mo- 
jem miejscu byłby powiedział, że do- 
stał wszystkiego dwa lub trzy tysiące 
i albo nie by wam nie dał, albo najwy- 
żej po kilka setek. Ja posiępuję z tobą 
uczciwie.. 


(Ciąg dalszy na str. 4) 
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Bestialski napad 


ALEKSANDRÓW KUJ. Na powra-jresztowano i przewieziono do więzienia | 


cającego bryczką w towarzystwie Jadwi-|w Włocławku. 


gi Rybickiej ks. Kalinowkiego, na drodze 


Napadem tym cała okolica jest bar 


wiodącej z Aleksandrowa do Straszewa | dzo poruszona 


najechali wozem rzeźnicy: St. Macie- 
jewski i Józef Grzegorzewski 


Aleksandrowa. 


Wymienieni prawdopodobnie zasnęli, 
co jest bardzo prawdopodobnym, ponie- 
waż pijani jechali z wesela. Poza tym je- 
chali bez światła. 


Po zderzeniu ks. Kalinowski wy- 
szedł z bryczki. Zeszli również ze swego 
wozu rzeźnicy, wyprzęgnęli konie i z 
orczykami w ręku, wśród przekleństw i 
złorzeczeń, ruszyli ku ks. Kalinowskie- 
mu. Skoro go dopadli — posypały się 
uderzenia. 70-letni ks. upadł nieprzy- 
tomny na ziemię, a napastnicy w dal- 
szym ciągu znęcali się nad nieprzytom- 
nym. 

Gdy w obronie pobitego ks. stanęła 
jeśo gospodyni p. Rybicka, pijani rzeźni- 
cy napadli orczykami i na nią i tak be- 
stialsko pobili orczykami, że nieprzy- 
tomna runęła z powózki na ziemię. 

Tymczasem na alarm woźnicy nadbie 
gli gospodarze ze wsi, na widok których 
napastnicy wsiedli na koń i zbiegli w no- 
cy w kierunku Aleksandrowa. 


Ofiary napaści przewieziono na ple- 


banię w Aleksandrowie, gdzie lekarz u-| 


dzielił im pierwszej pomocy. P. Rybicką 
w bardzo ciężkim stanie przewieziono do 
szpitala. 

Obu napastników na drugi dzień a- 


Śmiertelny pojedynek 


TORUŃ. Przy uprzątaniu obory u rol- 
nika Oskar Hinza w Osielcu w powiecie 
świeckim, między fornalami Józefem 
Skorupą i Janem Wojnowskim wynikła 
kłótnia, która wnet przerodziła się w 
walkę na widły. 

Skorupa uderzył widłami w głowę 
przeciwnika, który legł nieprzytomny z 
pękniętą czaszką, Ranny dogorywa w 
szpitalu. Zabójcę aresztowano. 

Przyczyną sprzeczki było wzajemne 
wytykanie sobie nieróbstwa w służbie. 


obaj z| TE 
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kryto w zakładzie anatomii opisowej U 
niwersytetu Warszawskiego Stwier 
dzono tam, że od dłuższego czasu ginę- 


Tajemniczy Karawan 


WARSZAWA. Między Warszawą a 
Katowicami kursował karawan samocho 
dowy. Jeździł kilka razy w tygodniu 
Zwróciło to uwagę policji. 


W wozie znaleziono trumnę z napi- 
sem „Śp. Jan Kowalski, zmarł dnia..." 
Trumna była opieczętowana. Wezwano 
więc lekarza powiatowego i trumnę otwar 
to. Jakież było zdumienie, gdy znalezio- 
no tam nieboszczyka, choć spodziewano 
się czegoś innego. Lekarz nie dowierzał, 


Dotknął się trupa i okazało się, że była 
to tylko woskowa maska. 

Resztę „nieboszczyka poza maską 
stanowiła pokrywa, pod którą znalezio- 
no 182 skórek futrzanych 30 litrów płynu 
bulionowego, 700 scyzoryków, kilka 
sztuk jedwabiu, spinki i in. przybory ga- 
lanteryjne, łącznej wagi około 500 kg. 

Był to przemyt z Niemiec, Właścicie 
lem karawanu był Artur Reinhold z Ka 
towic odbiorcą przemytu zaś Szmul Ro- 
zenberg z Warszawy. 


Zderzenie sie dwóch pociągó 


na linii 

PARYŻ. Zderzenie między dwoma 
wagonami motorowymi na linii górskiej 
pod Randonnai na linii kolejki, łączącej 
Mortagne z miejscowością Aigle, w de- 
partamencie Orne. pociągnęło za sobą 
kilkanaście ofiar. 3 pasażerów poniosło 
śmierć na miejscu, 2 inni zmarli z ran. 
13 osób przewieziono do szpitala w Aig- 
le. Zderzenie nastąpiło na skutek zepsu- 
cia hamulców wozu motorowego, jadące- 
go w kierunku Aigle. Wóz nie zatrzymał 
się na stacji Randonnai, lecz przejechał 
ją w pełnym pędzie, zderzając się z nad- 


— 


Wieloryb zablokował port 


SAN FRANCISCO. Niezwykłe wyda- 
rzenie miało miejsce w porcie San Fran- 
cisco, Wieloryb, który zabłąkał się z peł- 
nego morza do portu i wpłynął do doków 


wewnętrznych, nie mógł znaleźć wyjścia | 


górskiej 
jeżdżającym z drugiej strony wozem mo- 
torowym, z którym miał się minąć na po 
stoju. Liczba ofiar jest stosunkowo nie- | 
wielka, ponieważ w każdym wagonie by- 
ło ponad 40 osób. Zredukowanie rozmia- | 


W duj 
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka 
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Wożny kradł trupy 


WARSZAWA. Niezwykłą aferę wy- | 


ły części trupów. Działo się to w niewy- 
tłumaczony sposób. 

Po obserwacjach i dochodzeniach o- 
kazało się, że w sklepach z przyborami 
naukowymi przy ulicy Świętokrzyskiej, 
których właścicielem byli żydzi, znajdują 
się części szkieletów i czaszek w więk- 
szych ilościach. Dostawą ich zajmował 
się jeden z woźnych prosektorium. Czę- 
ści kości itd. wykradali z prosektorium 
dwaj woźni, którzy te części składali i 
sprzedawali. 


Procederem tym zajmowali się już od 
roku, Obu woźnych zwolniono. 


W kilku słowach... 


SKAZANIE NOTORYCZNEGO 
ZŁODZIEJA 


CHEŁMNO. Przed Sądem Okręgo- 
wym odpowiadał znany złodziej i wła- 
mywacz Józef Karbowy, obecnie odsia- 
ący karę więzienia za dawne sprawki. 
Akt oskarżenia zarzuca Karbowemu 
dokonanie kradzieży w mieszkaniu Szu- 
drowicza. kradzieże dokonane w Toru- 
niu i Wąbrzeźnie. 

W wyniku rozprawy sąd skazał go na 


i2 lata więzienia. 


PRZEZ WYŁOM W MURZE 
WŁAMALI SIĘ DO SKŁADU 


rów katastrofy należy przypisać przy- | BŁAWATÓW 
tomności umysłu obu  motorniczych, STAROGARD. Nieznani sprawcy 
którzy widząc, że hamulce nie działają | f 


i że zderzenie jest nieuniknione, zaalar- | 

mowali pasażerów wzywając ich aby | 

cofnęli się do tyłu obu wagonów, | 
| Obaj motorniczowie zostali również | 
| poranieni. 


,towym w San Francisco zebrały się ty- | 
jsiące ludzi, przyglądających się z nie- 
|zwykłym zainteresowaniem  szalonemu | 
wielorybowi. 

Pierwsze próby łodzi wielorybniczej | 


Tragiczna Śmierć 
dziewczynki 


KOŚCIERZYNA. W lesie majętnoś- 
ci Orle w powiecie kościerskim wydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek. 10-letnia 
Stefania Żakowska przyniosła ojcu, za- 
trudnionemu przy ścinaniu drzew, obiad. 

W pewnej chwili dziewczynka zosta- 
ła uderzona przez upadające drzewo 
ponosząc śmierć na miejscu. Winę za 
wypadek ponosi robotnik Łabuda, który 
za późno przestrzegł dziewczynkę o u- 


padającym drzewie, tak że nie zdołała | stycznia br. dostawy zboża kształtowały | 
już się usunąć. Robotnik Łabuda po wy-|się w dalszym ciągu na stosunkowo nie, 


padku zbiegł. 


Po 20 latach wydali 
_niesumiennego 
znalazce 


KRUSZWICA. Sensacyjne zeznanie |na pokrycie najniezbędniejszych wydat- 
złożyła ostatnio rodzina zmarłego przed |ków. 


dwoma laty Górnego. Zagubiony w roku 
1917 przez ówczesnego właściciela maj. 
Zbytowo — Kosiaka portfel z zawarto- 


ścią 4.500 mk. i in. dokumentami osobis- | przystępują do większych zakupów paszy 
tymi znalazł niejaki Górny. Pieniędzy |na resztę sezonu zimowego Pomimo jed- 
tych nie zwrócił prawemu właścicielowi, |nak większego 
lecz część zachował dla siebie, a resztę |pasz utrzymały się bez większych zmian. 


rozdał między swych krewnych. Obecnie 


rodzina Górnego, pokłóciwszy się z sobą, |podaż poważnie zmalała. Fakt powyższy produkcji trzody 


z Avant - Portu i zaczął jak szalony pły- nie dały wyniku, ponieważ nie mogła o- | 
wać z jednego mola do drugiego, unie- |na zbliżyć się do oszalałego wieloryba. 
możliwiając wyjście i wejście okrętów. | Władze portowe miały zwrócić się do 

Władze portowe wezwały na pomoc czynników wojskowych, by przy pomocy | 
szalupę z harpunnikami, którzy próbują artylerii unieszkodliwić olbrzyma, para- | 


|wieloryba unieszkodliwić. Na molo por- liżującego cały ruch w porcie. | 


| 
| 


| 
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Stan rolnictwa pomorskiego w styczniu 
Sprawozdanie Pomorskiej Izby Rol. | 


Według sprawozdania Pomorskiej Iz- 
by Rolniczej w Toruniu, na pomorskim 
rynku zbożowym w pierwszej dekadzie. 


na odcinku trzody chlewnej, Na skutek 
bowiem urodzaju ziemniaków oraz samej 
elastyczności produkcji trzody chlewnej, | 
podaż tak w kategorii świń, przeznaczo= | 
sych do dalszego chowu, jako też mate | 
dużym poziomie. Duży wpływ na ograni- riału mięsnego i słabo opasanego była | 


.|czenie podaży wywarła fala dość silnych | dosyć znaczna. W związku z tym ceny 


mrozów. W drugiej połowie okresu spra-|Świń wykazywały stałą tendencję zniż- | 
wozdawczego pomimo podwyższenia się kową. | 
temperatury, podaż zbóż nie wykazywa-| W końcu nadmienić należy, że pod 
ła jednak większego wzrostu. Rolnicy li- | Goniec stycznia zostały uruchomione kre- 
cząc na zwyżkę cen z uwagi na nieznacz- |dyty zaliczkowe i rejestrowe pod zastaw 
ne zapasy zbóż, rzucają na rynek jedynie bydła. 

te ilości, których sprzedaż jest konieczna Wpływy tychże kredytów na kształ 


towanie się podaży bydła będzie można 
określić dopiero w okresie następnym. 


* 


Na rynku pasz dało się zauważyć wię- 
ksze ożywienie. Jest to objaw normalny 
wynikający z tego, iż w styczniu rolnicy | 


* * 


| NIEDOMOGANIA NA ODCINKU 
[TRZODY CHLEWNEJ NA POMORZU, 
Pomorska Izba Rolnicza, informując 
jo sytuacji rolnictwa pomorskiego w sty- 
|czniu br., podaje że na skutek urodzaju 
Na rynku produktów hodowlanych! ziemniaków oraz samej elastyczności 


chlewnej podaż w 


zapotrzebowania, ceny 


włamali się za pomocą wybicia otworu 
w murze do sklepu bławatów Konstan- 
tego Masiaka w Osieku pow. starogar- 
dzkiego, skąd skradli większą ilość ma- 
teriałów na ubrania ogólnej wart. 5.060 
złotych. Za sprawcami prowadzi się do- 
chodzenie. 


ZBIEGŁO TRZECH WIĘŻNIÓW. 

TUCHOLA. W dniu wczorajszym z 
więzienia sądowego w Tucholi wyłamało 
się trzech więźniów: Piotr Trenk, Fran- 


ciszek Rogoziński i Franciszek Kozłow- 


ski, którzy zbiegli w niewiadomym kie- 
runku. Za zbiegłymi więźniami wdrożo- 
no pościg. 


OKRADZENIE ZWŁOK 
NA CMENTARZU 

LWÓW. Na cmentarzu w Bukaczow 
cach pod Chodorowem w Małopolsce 
Wschodniej nieznani sprawcy odkopali 
grób dyr. szkoły Kobylińskiego oraz 
jego 15-letniego syna. ograbiając zwłoki 
z ubrania i pierścionków. Dyrektor Ko- 
byliński i jego synek byli pochowani 
przed kilku dniami. Zmarli tragicznie 
wskutek zaczadzenia. 


ZA KRATKAMI-ZA KRATY. 

SOSNOWIEC. W Sosnowcu od dłuż- 
szego czasu ginęły kraty i pokrywy od 
kanałów ściekowych. Policja państwowa 
aresztowała dwóch sprawców, którzy kra 
dzione kraty sprzedawali paserowi Moj- 
żeszowi Sztajerowi. 


W związku z tym ceny świń wykazy- 
wały stałą tendencję zniżkową. Jeżeli cho 
dzi o kształtowanie się cen trzody chlew- 
nej, to bardzo duży, a nawet na niektó- 
rych rynkach lokalnych decydujący 
wpływ wywierają na nie w kategorii be- 


| konowej i szynkowej ceny, płacone przez 


bekoniarnie na spędach zorganizowanych 
przez Izbę Rolniczą. 


W okresie sprawozdawczym zmniej- 
|szonego wywozu szynek przez bekoniar- 
nie (eksport do Ameryki) ceny bekonu 
| kształtowały się na stosunkowo niskim 
poziomie. Z tych powodów powstały tru- 


złożyła to sensacyjne zeznanie, na pod-|tłumaczyć należy wyprzedażą żywca a kategorii świń, przeznaczonych do dalsze dności w zbyciu szynek i mięsa, które w 


stawie którego p. Kosiak wszczął kroki |przede wszystkim bydła rogatego w o-| 
zmarłego | kresie jesiennym. 


w celu odzyskania od żony 
Górnego swych pieniędzy. 


/go chowu, jako też materiału mięsnego 
i słabo opasionego — była dosyć znacz- 


Odmiennie kształtowała się sytuacja |ną. 


analogicznym sezonie ubiegłego roku by- 
iły w znacznej ilości zakupywane przez 
bekoniarnie na eksport do Ameryki. 
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zarządzenie 
Na podstawie par. 12. Rozporządze- | strzowie wyślą zapotrzebowanie bezpo- 
nia Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych średnio do Izby Rolniczej. 


z dnia 3 sierpnia 1932 roku o zwalcza- | Za terminowe załatwienia tych spraw są 
niu raka ziemniaczanego (Dz U. R. P. ar odpowiedzialni PP. Burmistrzowie i Wój- 


Tydzień higieny sadu 
Sady nasze zwłaszcza starsze w wie- | wać maścią ogrodniczą, smołą sadowni- 
lu wypadkach przedstawiają opłakany czą lub farbą olejną, si 
wygląd. Pomijając to, że są one przewa- 4) poobcinać i spalić wszelkie oprzę- 
żnie za gęsto posadzone, często są one dy czyli gniazda zimowe z gąsienicami, 


|silnie zrakowaciałe. Pokryte porostami gałęzie z pierścieniami prządki pierście- 


pełne oprzędów z gąsienicami oraz W nicy, jako też zeschnięte owoce (mumie), 


71 poz. 644) zarządzam niniejszym co towie. 

następuje: Par. 6. 
rar. l. y , , Na życzenia gmin dokona zakupu 
Na wniosek Stacji Ochrony Roślin 


Pomorskiej izpy Moiniczej w loruniu 


ziemniaków rakoodpornych dla nich Po- 
morska Izba Rolnicza. Jeżeli natomiast 


zarząazain nuuejszem  opDsadzenie na | gmina ma możliwości dokonania tego. 


wiosnę 1y530 rok gruntow pod uprawę 
ziemniakow a lezących bizej anizeńt luu 
metrow od wszeikich zabudowan oraz 
wszystkich t. zw. ogrodow będących sta- 
le pod uprawą ziemniakow, ziemniakami 
rakoodpornymi. 

par. 2. 


W wypadku nieużytkowania gruntu wie poszczególnych gmin 


| 


zakupu we własnym zekresie, to mo-| 
że się to odbyć po uprzednim uzgodnie- | 
niu z przedstawicielem Izby odmiany | 
ziemniaków, sposobu dostawy itp. 
Rozporządzeniem sadzeniaków rako- 
odpornych dla poszczególnych gromad 
względnie rolników zajmą się PP. Wójto 
zbiorowych. 


położonego w stretie 1UU m. od zabudo- Nadzór nad całą akcją prowadzić będzie | 
wań winien dany rolnik kupić i posadzić | Stacja Ochrony Roślin Pomorskiej Izby 


taką ilosć ziemniakow 
aby dane gospodarstwo w przeciągu 3 


lat mogio przejsć na całkowitą uprawę | żej 


odmian odpornych. 
Par. 3 


rakooapornych | Rolniczej. 


W roku przyszłym odbędzie się w wy- 

wymienionych miejscowościach 
szczegółowa lustracja i wszyscy winni 
niezastosowania się do powyższego za- 


Ziemniaki wyprodukowane z tych sa- | rządzenia, będą w myśl obowiązujących 
dzeniaków winny być użyte wyłącznie przepisów surowo karani, 


do sadzenia na wiosnę 1939 roku. 
Par. 4. 


PP. Burmistrzowie, Wójtowie oraz 
wszyscy sołtysi winni zatem natychmiast 


Wszyscy rolnicy i użytkownicy grun- | przystąpić do pouczania ludności oraz 


wielu zwłaszcza miastach i w nizinie nad- 
wiślańskiej opanowane przez korówkę 
wełnistą. 

Dlatego też Pomorska Izba Rolnicza 
za pośrednictwem miejskich i gminnych 
komitetów ochrony roślin urządza w 
dniach od 14 do 28 lutego br. „Tydzień 
higieny sadu". Wszyscy właściciele sa- 
dów powinni we własnym zakresie współ- 
pracować z komitetami ochrony roślin i 
sady swoje doprowadzić do porządku, a 
w szczególności: 

1) usunąć z sadu wszelkie drzewa ob- 
umarłe i obumierające jako też silnie 
zrakowaciałe i tak silnie opanowane 
przez korówkę wełnistą, że już wszelkie 
dalsze zwalczanie jest bezskuteczne 

2) wyciąć wszystkie suche lub usy- 
chające gałęzie, 


czarcie mosty, pęki gałązek wychodzące 
z jednego miejsca, husy i jemioły, 

5) na starszych drzewach oskrobać 
| starą łuszczącą się korę i odpadki spalić, 
6) po oskrobaniu drzewa pobielić, 

7) wyciąć wszelkie cieńsze gałęzie 
rakowate, a rany rakowate na pniu lub 
| grubszych konarach wyciąć w ten sposób 
|żeby usunąć warstwę 2 cm. zdrowego 
' drewna i zasmarować smołą sadowniczą, 

8) w sadach, w których występuje 
korówka wełnista lub tarczówka (zwłasz- 
|cza misecznik śliwowy) opryskać w koń- 
| cu lutego lub na początku marca karboli- 
ną sadowniczą. 

Tydzień higieny sadu winien znaleźć 
jak najszerszy oddźwięk w społeczeń- 
jstwie zainteresowanym, a zalecone za- 
biegi winny powszechnie być wykonane 


3) zbyt gęste korony drzew przerze- już choćby z tego względu, aby zabezpie- 


dzić, przede wszystkim usuwając gałę- 
zie zbyt nisko siebie rosnące i krzyżują 
ce się. Wszelkie większe rany zasmaro- 


czyć sady pielęgnowane przed nalotem 
chorób i szkodników z sadów zaniedba- 


nych. 


tów winni stopniowo przechodzić na u- |zwrócić zainteresowanym uwaśę na to, 
prawę ziemniaków rakoodpornych, gdyż ażeby z początkiem wiosny mieli przygo- 
od roku 1940 wolno będzie uprawiać |towaną gotówkę na zakup ziemniaków. 
tylko ziemniaki rakoodporne. |  Dokładnej ceny ziemniaków dziś u- 
Par. 5. stalić nie można, będzie ona jednak w 
PP. Burmistrzowie i Sołtysi wyżej wy przybliżeniu wynosiła ca. 6.00 złotych | 
mienionego terenu sporządzą do dnia 15 za 1 q., gdyż wchodzi w rachubę tylko 
lutego szczegółowe zestawienie, ile sa- materiał zakwalifikowany przez Pomor- 
dzeniaków rakoodpornych, poszczególne | ską Izbę Rolniczą. 
miejscowości potrzebują i prześlą je w| Par, 7, 
tym terminie do Zarządów Gminnych, Winni naruszenia przepisów niniej- 
które całość zapotrzebowania prześlą do szego zarządzenia karani będą na pod- 
dnia 20 lutego 1938 roku do Pomorskiej stawie art, 13 rozporządzenia Prezyden- 
Izby Rolniczej wToruniu. PP, Burmi- ta RP. z dnia 19 listopada 1927 roku. 


Przemytnicy i lichwiarze do Berezy 


W toku dalszej działalności, podję- Kartuskiej kilkanaście osób z Warsza- 


tej przez Ministerstwo Spraw Wewnę- |wy, stanowiących niepoprawnie szkodli- 
trznych, wysłano ponownie do Berezy wy żywioł przestępczy. 
SR. Tym razem wysłani zostali w większo- 
ści zawodowi przemytnicy i szkodnicy na 
(Dz. U. P. nr 108 poz. 922) grzywną do odcinku gospodarczym stolicy i kraju. 
wysokości od 10 do 3.000 złotych wzgl. W znacznej większości są to żydzi, 
aresztem do 6 tygodni. | karani już kilkakrotnie sądownie za prze- 
Wąbrzeźno, dnia 31 stycznia 1936 roku. myt i spekulacje, oraz utrzymujący sto- 

(—) Kalkstein Starosta. sunki z wytrawnymi przemytnikami kra- 
Nr C, 36/1. ju i zagranicy. 
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— A niech cię jasny p'orum trzaśnie 
z twoją uczciwością, stary złodzieju! — 
odpalił mu Gerber, czując wyraźnie 
drwiny w mowie Hardena. 

— Taka to wdzięczność ludzka — mó- 
wił dalej Harden, uśmiechając się zło- 
śliwie. — No, ale trudno, nie powimien 
byłem wdawać się z tobą. Za to, że wy- 
ratowałem cię z nędzy, że dałem ci 
możność postawienia się na nogi, za- 
miast podziękowania, zyskałem sobie 
wroga w tobie... 

— Przestań, Mike, bo mnie djabli bio- 
rą na twoje gadanie. Już drugi raz w 
życiu okradasz mnie w najpodlejszy 
sposób! 

— Głupiś, Gerber. Zresztą nie mam 
czasu na słuchanie twoich bzdurstw. 
Mścij się czy nie mścij, mnie wszystko 
jedno. Tylko uważaj, żebyś sam źle 
nie wyszedł, gdy ze mną zaczniesz. Jak 
mi dokuczysz, mogę postarać się, żebyś 
się znalazł za kratami. A wiesz, że w 
stanie New York prawo przewiduje karę 
śmierci w krześle elektrycznem za mor- 
derstwo... 

— Tak?... 
zem... 

— Powtarzam, żeś głupi. Ani ty ani 
nikt na świecie mie potrafi udowodnić 
mi, że miałem udział w tej sprawie. 
Mam świadków, że owej nocy wcale 
z domu nie wychodziłem, a trudno 
przypuszczać, żeby twoje gadanie wy- 
starczyło wobec sądu jako dowód prze- 
ciwko mnie.. Kpię sobie z ciebie i 
radzę ci pionować własnej skóry... 

Trzasnął drzwiami i wyszedł, zosta- 
wiając Gerbera osłup ałego ze złości. 

— A to łotr! — mruknął Gerber. — 
Wziął przynajmniej z pięćdziesiąt ty- 
sięcy, a mnie rzuca ochłap, jak psu. 
Poczekaj, panie Harden, jeszcze my się 
kiedyś porachujemy! 

Przyszedł mu na myśl ów wspólnik. 
który miał prawo do polowy olrzyma- 
mych pieniędzy. 


Spróbuj.. Poszlibyśmy ra- 
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ES 


wn 
= w 


amerykańskich 


= `N i MR 


Dopiero będzie się wściekał, gdy dam 
mu tysiąc — myślał, bo tyle tylko miał 
zamiar dać tamtemu. — Gotów mi nie 
wierzyć... Hm... 

Schowawszy dziewięć tysięcy, wziął 2 
sobą dziesięć papierków po sto dola- 
rów i ruszył na poszukiwanie spónika, 
który, mając w kieszeni jeszcze kilka- 
dziesiąt dolarów, dnie całe spędzał po 
szynkacn, pijany od rana do nocy. 

Odnalazł go w podrzędnej spelunce 
portowej dzielnicy. Tu powtórzyła się 
scena, jaka miala miejsce między Har- 
denem i Gerberem, z tą tylko różnicą, 
że Gerber bał się fizycznej siły spóini- 
ka i starał się wszelkiemi sposo- 
bami łagodzić go, co mu się udało, 
bo pijak nigdy w życiu nie miał odrazu 
tysiąca dolarów i wyobrażał sobie, że 
taka suma na zawsze zapewni mu do- 
statek wódki i używania po szynkach. 

W ten sposób spólnicy pozałatwiali 
między sobą rzecz podziału łupu i uwa- 
żali całą sprawę iza skończoną. Z gazet 
dowiedzieli się o tem, że aresztowano 
Stefana Lubicza na miejscu zbrodni i, 
że podejrzenie padło na niego. Radzi 
z tego, że niewinny człowiek cierpiał 
za ich zbrodnię, pewni byli bezkar- 
mości. 

Gerber sprzedał odrapaną swą knaj- 
pę i dołożywszy kilka tysięcy, otworzył 
przyzwoitszy szynk w innej dzielnicy, 
gdzie mógł liczyć na powodzenie i do- 
stateczne dochody. 

Spónik jego systematycznie przep jał 
po kilkanaście dolarów dziennie i nie 
wychodził z stanu trwódczanego oszoło- 
mienia. 

Harden nadal pozostał właścicielem 
„Rajskiego kącika“, dalej marzył o mi- 
ljonowym majątku i gromadził coraz 
więcej dolarów, których posiadanie sta- 
ło się jedynym celem życia jego i Grety. 

Rodzina zamordowanego Wintersa w 
odiegłem mieście daremnie oczekiwała 
wieści od ojca i męża, który, padłszy, 


ZZ Z | z 


pod ciosami morderców, spał wiecz- 
nym snem ma małym wiejskim cementa- 
rzyku w pobiiżu New Yorku. 

Dni upiywały za dniami, tygodnie za 
tygodniami. Termin rozprawy przeciw 
Stefanowi Lubiczowi zbiiżał się szybko. 
Stefan, pozostając ciągle jeszcze pod za- 
rzutem zbrodni morderstwa, z upragnie- 
niem oczekiwał dnia sądu, w którym 
spodziewał się oczyścić mazwisko ha- 
niebnego oskarżenia. Straciwszy posa- 
dẹ w piśmie, w którem pracował jako 
reporter, próżno szukał innej. Wszędzie 
spotykał się z odpowiedzią, że nie prę- 
dzej znajdzie zajęcie, aż zrzuci z siebie 
piętno oskarżonego za zbrodnię. 

Rychło wyczerpały się skromne zaso- 
by Stefana. Po kilku tygodniach musiał 
jąć się ciężkiej pracy fizycznej w fa- 
bryce, aby dostarczyć matce i sobie 
środków na utrzymanie. Z Haneczką, 
którą uważał za marzeczoną, widywał 
się tylko raz w tygodniu, w niedzielę, 
kiedy jechał z matką do klasztoru i spę- 
dzał godzinę na rozmowie z ukochaną. 

Nie mając pieniędzy, mie mógł zająć 
się śledzeniem Hardena i Gerbera, co 
do których miał silne podejrzenie, że 
są właściwymi sprawcami mapadu na 
Wintersa. Gdyby był rozporządzał od- 
powiedniemi środkami - pieniężnemi, 
mógłby oddać sprawę śledzenia tych 
ludzi w ręce prywatnej agencji detekty- 
wów, ale to pociąznęłoby za sobą wy- 
datek setek dolarów, których brak było 
nietylko jemu, ale i poczciwemu Soga- 
nowi. 

Stary sierżant policji codziennie pra- 
wie przychodził do domu Lubiczów i 
spędzał po kilka godzin w towarzystwie 
Stefana, pocieszając chłopaka i dodając 
mu otuchy. 

— Głowa do góry, chłopcze, — mó- 
wił do Stefana. — Niedługo przyjdzie 
czas, że zapomnisz © wszystkich twych 
kłopotach. Po rozprawie dostaniesz 
znów posadę, może lepszą niż poprzed- 
nia, i odscperujcie się. A jak tylko 
przyjedzie ojciec Haneczki — urządzi- 
my weselisko jak się patrzy! 

— Daj Boże, żeby to najprędzej się 
stało, — odpowiedział Stefan — bo ja 
długo w ten sposób żyć nie potrafię. 
A choćby ojciec Haneczki nawet jutro 
przyjechał, musiałbym czekać, aż roz- 
p'awa sądowa zdejmie ze mnie piętno 
zbrodniarza. Nie przypuszcza pan prze- 


cie, że byłbym zdolny dać dziewczynie, 
którą kocham nad wszystko w świecie, 
nazwisko sp.amione tak ohydnem po- 
dejrzeniem. A gdyby sąd przysięgłych 
nie uznał mnie niewinnym, wtedy... 
wtedy, panie Sogan... 

— Głupiś, Stef, z twojem „wtedy“. 
Gdyby sędzia widział możiiwość, że Zo- 
staniesz skazany, mie byłby cię uwol- 
nił, choćby za najwyższą kaucją. 

— To też to mnie jedynie pociesza, 
panie Sogan. Ale jednak żyję w ciągłej 
niepewności i niepokoju. 

— Nie masz się czego niepokoić. Kil- 
ka razy już mówiłem z adwokatem 
o twojej sprawie i om powiada, że mu- 
sisz zostać uniewinniony. Zresztą nie- 
długo zaczną się sądy przysięgłych i 
wszystko się skończy pomyślnie. Co zaś 
do Haneczki, to wiedz o tem, że ta 
dziewczyna wierzy, że jesteś niewinny, 
i czeka tylko chwili, kiedy ją popro- 
wadzisz do ołtarza. Sama mi to mó- 
wiła, smyku jeden! 


Przed sądem 


Minęły trzy miesiące i kadencja są 
dów przysięgłych rozpoczęła się. Spra- 
wę Stefana rozpisano na pierwsze dwa 
dni. Do sądu okręgowego ściaągnęły z 
okolicy tłumy ludzi, a wszystkie pisma 
newyorskie wysłały swoich reporterów, 
którzy mieli telefonicznie zawiadamiać 
redakcje o przebiegu procesu Lubicza. 
Było wśród nich wielu kolegów Stefa- 
na, którzy go znali i nawet przyjaźnili 
się z nim, ale przed rozprawą nie przy- 
znawali się do tej znajomości. 

Od samego rana w pierwszym dniu 
rozprawy malka Stefana pojechała do 
klasztoru, gdzie przebywała Haneczka, 
i uzyskawszy od przełożonej pozwole- 
mie, zabrała dziewczynę z sobą i Soga- 
nem do miasteczka, w którem toczył 
się proces. Stefan pojechał wcześniej, 
z adwokatem, który narówni z Soga- 
nem, matką i Haneczką święcie wierzył, 
że jego klient jest niewinny i zapewniał 
go, że przysięgli muszą go uniewinnić. 

Niewielu było świadków, wezwanych 
na rozprawę. Oprócz kiiku osób, które 
były obecne przy aresztowaniu Stefa- 
na, sąd wezwał tylko Hardena, lianecz- 
kę i Sogana. 


Ciąg dalszy w nast. numerze. 
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Komunalna Kasa Oszczędności 
powiatu wąbrzeskiego 
WĄBRZEŹNO — RYNEK 17 
kupuje pożyczki państwowe 
płaci według kursu giełdowego 


| Miasto złocistych pałaców | 


| i strzelistych pagód — W Pekinie, wediug Chińczyków, znajduje | 


. [4 [4 . 
| się Środek Świata 
Szanghaj jest perłą Wschodu, Pekin } zyczna, wielobarwna, wiecznie gdzieś po- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


jest czymś więcej. Wśród wielkich centrów | dążająca, żyjąca jakby poza czasem i prze- 
świata, dawna stolica cesarzy chińskich | strzenią. 
zajmuje stanowisko wyjątkowe ze względu 
na egzotyczne piękno, w którym odbija się 
tysiącietnia historia Chin. | : nagromadzone tu wiekową pracą bagac- 
Położony na skrzyżowaniu dróg, wiodą- | twa, takim pozostał za czasów cesarstwa, 
cych z pustyni Gobi i dalekich stepów | rak; 
mongolskich, zaludnionych przez koczow- 
nicze plemiona, do żyznych nizin Żółtej i 
Niebieskiej rzeki, z jej od wieków osiadłą, 
rolniczą, na wysokim poziomie kultural- 
nym, stojącą ludnością, był Pekin centrum 
krzyżowania się wpływów cywilizacyjnych 
dzikiej północy i kulturalnego południa. 
Wpływy te odbijają się w topografii mia- 
sta. Na północy rozciąga się tak zwane 
miasto tatarskie, oddzielone murem od wła- 


Takim rojowiskiem ludzkim był Pekin 
za Dźingishama, którego hordy niszczyły 


jest Pekin republikański. Chińczycy 
pokazują w głównej pagodzie na oltarzu 
niebios kamień, na którym w wielkie uro- 
czystości siadał cesarz. Tu jest Środek 
świata, mawiają z dumą. Nie wiem, czy 
właśnie tu znajduje się centrum globu, zda- 
je się jednak, że na nazwę tę zasługuje ra- 
czej brama Chien — Men, gdzie daleka 
przeszłość styka się codziennie, co godzi- 
nę niemal z współczesnością. 

Nie wiem także czy słusznym jest po- 
gląd, wyrażany z dumą przez lokalnopa- 
triotyczną ludność Pekinu, że miasto to 
jest ośrodkiem Świata. Napewno jednak 
jest to najlepiej rozplanowane miasto na 
ziemi. 

Jego ulice wiodą prosto w czterech 
głównych kierunkach, ze wschodu na za- 


ściwego Pekinu. Tędy z południa na pół- 


noc wiedzie główna droga, którą dziś je- 


Krói uczy się stolarstwa 


szcze, jak przed tysiącami lat, przeciągają Ii-letni król Sia: ł | 
karawany handlowe. Tu znajduje się głów- l-ieini król $jamu Ananda, bawiący w Szwajcarii na wychowaniu, must 


| 
| 
na brama miejska Chin — Men, z miasta z 


uczyć się także zawodów praktycznych. Widzimy go tu (po lewej) z piłą przy pra- 
tatarskiego prowadząca do centrum chiń- cy w warsztacie szkolnym. 
skiego. I wystarczy pobyć kilka godzin w 


pobliżu bramy, aby przeżyć najbardziej 


istotny może obraz współczesnej Azji. Tu chód i z południa na północ. Kulis, SWZ Rozplanowanie miast jest niezwykle | rze bananów i dźwiga ciężkie naręczan ow 
jeszcze dziś, jak w bardzo odległych wie- | SNACY lekką, zwinną rykszą, rodzaj lekty- | proste. Na północ ciągnie się dzielnica | ców sem idei Piagawakra iy Moi M 
kach. krzyżują się najróżnorodniejsze typy, | ki na kołach, którą, coraz rzadziej praw- | tatarska, na południe dzielnica chińska. | ją także zobaczyć na polach sga Grine 
| ruchliwi Chińczycy południa i wolni, bar- dzie, paraduje auropejski turysta, zapyta- Między jedną i drugą ciągnie się zakaza- | w kopólar i Wogia p mi à ą a sa 
czyści, o śniadych cerach, przedstawiciele | ny o kierunek, oświadcza: „Teraz musimy | nę miasto pustych dziś pałaców cesar- Niektóre Bąk dó dass Sia. aj 
7 i jechać na południe, a następnie skręcim iż > RERED AS n APEC CORE IA PERECA 
4 Mongolii. J P T SBE Re Y | skich z ich pozłacanymi dachami i strze- | kilkanaście godzin, pracując 'rzy fabryka 
Najdawniejsza przeszłość i najbardziej | na wschód”. Zabłądzić w Pekinie, mimo | listymi pagodami. cji żelazo-betonu ; Za pracę tę otrz ma 
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10 z c. | Scholastyki| 7, 1 | 16,38 
11 9 P. | Objaw.N M.| 7, | 16,40 


WĄBRZEŹNO 


e Wielka Akademia Papieska, Akcja Ka- 
tolicka parafii wąbrzeskiej urządza w nie- 
dzielę dnia 13 lutego br. zaraz po sumie na sa 
li p. Kostrzewy wielką akademię poświęconą 
rocznicy 16 koronacji Papieża Piusa XI. 

Sumę z kazaniem odprawi się już o godz, 
10,30, dla przedstawicieli Władz, 
korporacji krzesła przed głównym 


urzędów i 
ołtarzem 
zarezerwowane, 

Obowdązkiem każdego Ikatolika i Polakga 
jest brać udział w akademii, która jest poświę- 
cona Papieżowi tak bardzo ukochanemu przez 
Polskę. 

U drzwi przyjmuje się dobrowolne ofiary 
na koszta połączone z urządzeniem akademii. 

Pierwsze dwa rzędy z prawej i lewej strony 
od sceny zarezerwowane dla przedstawicieli 
Władz, urzędów i korporacyj, 


@Na choroby zakaźne i inne występujące 
nagminnie zanotowano: Wielkołąka: błonica — 
jeden wypadek; Olszówka: gruźlica — jeden 
wypadek; Wąbrzeźno: jaglca — dwa wypadki; 
Frydrychowo: jaglica — jeden wypadek. 


© Odwołanie boksu, Tut, Tow. Gim, „So- 
kół“ zawiadamia Szan. obywatelstwo naszego 
miasta, iż z powodu od nas niezależnych, mecz 
bokserski z „Goplanią** Inowrocław, mający się 
odbyć 13 lutego, został odwołany. 

Powyższe spotkanie odbędzie się 6 marca 
w Wąbrzeźnie. 


„| Dowództwa Broni Pancernych 


„GŁOS 


© Na dożywianie biednych dzieci w redak- 


|M. Piłsudskiego 40, — Serdeczne „Bóg zapłać". 
| © Nieproszony gość. Na niedzielnej zabawie 
„Landbundu” 
ny na tutejszym terenie Izdebski, który krótkim 
zamachem usiłował brać udział nie tylko w za- 
bawie, lecz również w libacji gości, wychyla- 


zjawił się nieproszony, zna- 


jąc stojące przed nimi pełne kieliszki. 


Ponieważ różne usiłowania usunięcia nie do- 
prowadziły do skutku, zawezwano policję, któ- 
ra miała ciężką pracę, by doprowadzić go do 
aresztu i uniemożliwić mu w ten sposób za- 
szczycenie imprezy niepożądaną swoją obecno- 
ścią. 


© Sprawa opłaty taksy administracyjnej. 
Dyrekcja Państwowego Gimnazjum i Liceum 
komunikuje ogółowi rodziców, że uchwała Ra- 
|dy Pedagogicznej w sprawie ulg w opłacie tak- 
sy adm'nistracyjnej ogłoszona została młodzie- 
ży w dniu 5 lutego br, 


Taksa admin'stracyjna płatną jest z po- 
czątkiem każdego półrocza. 

Rodzice, którzy nie wpłacili w styczniu tak- 
sy administracyjnej za ll-gie półrocze, oczeku- 
|jąc uchwały Rady Fedag. w sprawie ulgi w opła- 
|cie taksy, winni obecnie po ogłoszeniu tej de- 
|cyzji wpłacić taksę najdalej do dnia 10 lute- 
go 1938 roku, 

Składki członkowskie Koła Rodzicielskiego 
czyli tak zwanej dawniej składki „na potrzeby 
zakładu” w wysokości 10 złotych półrocznie 
|nie należy wpłacić na konto w FKO., lecz 
wprost na ręce skarbnika Koła p. St, Chwiał- 
kowskiego, lub też w zakładu 
każdorazowo za pokwitowaniem. 


sekretariacie 


© „Gdzie diabeł nie może“, Oto tytuł ar- 
cywesołej komedii, którą mielqawem wystawi 
Teatr Pomorski na scenie „Dworu Wąbrzeskie- 


go”. 


© Przedpoborowi uwagal Za zezwoleniem 
Ministerstwa 


'||Spraw Wojskowych, zostały zorganizowane dla 


© Terpsichorę — uroczą muzę tańca, jako 
i wesołego kumpana Bachusa do towarzystwa 
zaprosiwszy, przygotowują godną zabawę kor- 
poranci kupiectwa godło dzierżący. 

Wymyślne mają w zanadrze sztuczki, koro- 
wody i dygasy w polskich tanach wprawni wo- 
dz'reje, 

A na patrona Bachusa honorne przyjęcia 
zacny Dworu Wąbrzeskiego podczasy gotuje 
zapustu polskiego smakołyki, miody i wina już 
tocząc z p'wnicy beczułki, wódki palonej an- 
tałki a piwa kadzie, nieladajakich oczekują w 
nadchodzącą sobotę gości, 


© Jarmark wczorajszy był dosyć ożywiony, | MŁODOŚCI" to tytuł podwójnego, wspan'ałe- | 


Napęd koni i bydła był stosunkowo silny, (koni 
ca. 300 sztuk — bydła ca. 350), 


Materiał na ogół mierny a najwyżej śred- 
niej jakości, Ceny koni dochodziły do 500 zł, 
krów do 250 zł za dobre sztuki. 

Popyt był bardzo słaby, obroty niewielkie, 


© Powiedz co czytasz — a powiem ci, kim 
jesteś. Czytanie — to najłatwiejszy sposób przy- 
swajania sobie oświaty, A oświata jest najcil- 
niejszą bronią w walce o byt! 

Przysłużysz się społeczeństwu, jeżeli sta- 
wisz się dziś w środę na Dancing — Bridge 
Towarzystwa Czytelni Ludowej, z której to im- 
prezy czysty zysk wyłącznie przeznaczony jest 
dla wzniosłych celów Czytelni Ludowych, 
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Ceny ściśle stałe. 


W ekspedycji lub agenturach 


aj wadia złożenia pracy, przerwani 


dostarczeń gazety lu 


przedpoborowych Kursy samochodowo - moto- 
cyklowe Wojskowego Przysposobienia Motoro- 
wego. 


Kursy mają na celu wyszkolenie motorowe 
dla przygotowania przedpoborowych i nadkon- 
tyngentowych do służby wojskowej w zmotory- 
zowanych rodzajach broni, a w szczególności 
w broniach pancernych, 


POMORZA“ 


© Dancing — Bridge TCL, odbędzie się 


cji naszej złożyła zł 5—, p, Siemieńska — ul,|w środę, dnia 9 lutego br, w sali hotelu „Pod 
Orłem, o godz. 8-mej wieczorem. Staraniem | 


Zarządu i Sekcji Teatralnej wieczór ten przy- 
niesie gościom dużo miłych 
„Zięć z przeszkodami” rozśmieszy i ubawi wszy 
stkich widzów, zapewniając im złoty humor i 
ochoczość do tańca aż do rana, 


OSIECZEK, 


— Założenie OZN. — Zwołane na dnia 23 
| br. zebranie przełożone zostało dla niesprzy- 
jającej pogody na ostatnią niedzielę ub, m, W 
dniu tym po nieszporach w szkole powszechnej 
zagaił zebranie Kierownik OZN w gromadzie 
Osieczk. p.Błażejewski, odczytał następnie de- 
kłarację ideową OZN, objaśniając poszczegól- 
ne jej tezy, Przystępując do formalnego założe- 
nia Koła OZN, wybrano Zarząd, w skład któ- 
rego wchodzą pp.: prezes Lisiecki, wiceprezes 
Błażejewski (organizator Koła), sekretarz Bła- 
żejewski L,, skarbnik Klajnowski, ref, wychow. 
obywatelsk'ego Błażejewski L. 

Na członków zapisało się 25 obywateli, Na 
końcu zebrania organizator Koła p, Błażejew- 
ski Wł, oddał placówkę pieczy kierownictwa 
nowoobranego, życząc pomyślnego rozwoju w 
pracy dla dobra Państwa i członków placówki. 


DĘBOWAŁĄKA. 


| 
będą się: 
Z POWIATU |inne” 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Zbiórka zastępu żeglarskiego przy 72 
Pom, Drużyny im R, Pułaskiego odbędzie się 
niespodzianek. | * środę dnia 9 bm, w Domu Fracy Społecznej 
[o godzinie 8-mej wieczorem. 
| Czuwaj! 


— Łekcje chóru kościelnego św. Cecylii od- 


w piątki chór mieszany, 
Wobec występu na Akademii Papieskiej 


uprasza się o komplet Zarząd 


— Zwyczajne zgromadzenie członków Od- 
działu PPW. — Wąbrzeźno. Podaje się do wia- 
domości, że dnia 20 lutego br. o godzinie 16,00 
odbędzie się zwyczajne ogólne zgromadzenie 
członków oddziału w Świetlicy PPW. 

Porządek obrad następujący: 

1) Otwarcie zgromadzenia; 

2) Wybór przewodniczącego. 

3) Odczytanie porządku dziennego. 

4) Odczytanie protokółu z ostatniego walnego 
zgromadzenia członków; 

5) Sprawozdanie poszczególnych członków za- 
rządu; 

6) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej; 

7) Dyskusja nad sprawozdaniem i uchwalenie 
absolutorium ustępującemu zarządowi; 

8) Wybór nowego Zarządu; 

9) Uchwalenie wytycznych prac zarządu i uży- 
cia funduszów; 

10 Wolne głosy i wnioski; 


— Założenie OZN, W niedzielę dnia 30 sty- | 11) Zakończenie. 


cznia o godz, 16,00 w lokalu p. Czarneckiego 
odbyło się organizacyjne Zebranie Obozu Zjzd- 
noczenia Narodowego. 

Zebranie zagaił kierownik gromadzki 
p. Knap, witając prezesa gminnego OZN p. 
Brycha z Łobdowa, 


Deklaracię ideowo - polityczną 


Zjednoczenia Narodowego omówił w szerokim | 


zarysie prezes gminny OZN p. Brych, Referat 
o potrzebie organ'zowania się w szeregach O. 
Z. N, wygłosił kierownik gromadzki p. Knap. 

Po dyskusji przystąpiono do wyboru zarzą- 
du. Prezesem wybrano p. Knapa, wiceprezesem 
| p.Czerski, sekretarz p, Czarnecki B,, skarbnik 
p. Bliźniak, Komisja Rewizyjna pp. Żelazny, Sta- 
roń i Bartłomiejski, 

Dzięki ruchliwej działalności pp, prezesa 
p. Brycha i kierown'ka grom. p. Knapa zdołano 
na tut, terenie utworzyć placówkę Obozu Zjed- 
noczenia Narodowego, pomimo usilnego dążenia 
do rozbicia przez grupę opozycyjną, 


Zarząd 


— Baczność Powstańcy i Wojacy Placówka 


OZN. | Wabrzeźno, Walne zebranie Placówki odbędzie 


się w niedzielę dnia 20 lutego br, o godzine 
16,00 w świetlicy Domu Społecznego, na które 


: p Ją 1 14 
Obozu | e wszystkich członków zaprasza. 


Porządek obrad podany zostanie do wia- 
domości przed zebraniem Zarząd 


— Baczność K. S, „POMORZANKA* W 
niedzielę, dnia 20 lutego 1938 roku o godzinie 
15,30 odbędzie się w lokalu p, Napierały przy 
ulicy Br, Pierackiego roczne walne zebranie, 
|na które wszystkch członków, sympatyków i 
gości zaprasza Zarząd 


Giełda zbożowa 


Płacono złotych za 100 kg. 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 


z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca . . . 
„Głos Pom.“ wychodzi w poniedziałki, środy i piątki. 
W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu KZ A A 
a komuni- Redaktor przyjmuje od 10—12. — Nie zamówionych 
acji, abonent nie ma prawa żądać pozaterminowych 
b zwrotu ceny abonamentu. 


Szczegółowe informacje udziela pisemnie) "SEEM EPEE Ztemiopłody WERE PRZ 
| Kierownictwo Kursów: WARSZAWA, ULICA a = m: 
PIERACKIEGO 14. MKacik LLAT | s EEEE 
CZWARTEK, dnia 10 lutego 1938 roku, 2 k 22.00—22.26 | 20.50—20.75 
© „ZA KULISAMI SŁAWY” i „PRAWO Y 27,00—27,50 | 26.00—26.50 
6,15 Audycja poranna. 6,40 Płyty; 7,00 Dz:en- | Jęczmień brow- 20.00—20.15| 19,40—19.90 
go program jali od czwartku wyświetla kino | 2170 Pour AD TEw > 11,15 Poranek mu- | Jęczmień jednolity | 19.25—19,50 | 20.40 -20,65 
„SŁONCE“. | zyczny dla gimnazjów; 11,40 Płyty; 11,57 Sygnał | Owies 19. 5 - 20.00 19,75—20,25 
l czasu i hejnał; 12,03 Audycja południowa; 13,00 | Rzepak zimowy 54.00—55,00 | 53,00—55,00 
Pierwszy, to popisowy występ bezkonkuren- |Przerwa. 15,30 wiadomości gospodarcze; 15,45 | Rzepnik 55,00 — 57.00 PE 
cyjnych fabrykantów śmiechu Flipa i Flapa, ze | Rozmowa z młodz'eżą; 16,15 Fieśni i tańce ślą. |Mak siebięski 81,00— 84 00 | '78,00—82,00 
|swymi najnowszymi produkcjami, niezawodny- |skie; 16,50 Pogadanka aktualna; 17,00 „Skóra | Gorczyca 32.00- 36,00 | 32,00— 34,00 
mi gdy chodzi o wywołanie huraganów śmie- 'człowieka' — reportaż z pracowni naukowej; | Siemie lniane 45,00—48,00 | 47,00—49.00 
chu do łez. 17,15 Koncert solistów; 17,50 Wiadomości spor- Peluszka 20,00—21, 0| 00,00—C0,00 
Drugi to potężny wzruszający dramat życio towe; 18,10 Skrzynka ogół: 18,5 Program na. Wyka PORA TDA 2 
$ | jutro; 18,35 Audycja dla wsi; 18,00 Teatr wyo-| Groch polay 22.00—24.00 | 23.00—25,00 


wy mężczyzny, przeżywającego swą ostatnią, 
niebezpieczną miłość na dalekiej północy — 
gdzie powszechnie panuje prawo silniejszego. 


Film o niezwykłym rozmachu realizacji, 
którego treść wprost przeżywają odtwórcy ról 
głównych, którymi są Frances Framer, Edward 


Arnold i Joel Mc, Crea, 


SŁOŃCE 


1— zł 


1.20 zł źno — ul. Br. 


=j Redakcja i administracja: 


| Ksi V. 


Druk: Zakłady Graficzne B. Szezuki, Wabrzeźno-Pom. 
Redaktor odpow.: Aleksander Ledwochowski, Wąbrze- 


rękopisów redakcja nie honoruje i nie zwraca. 
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braźni; 19,47 Płyty, 20,05 Pogadanka aktualna; 
20,15 „Kuligiem o morzu” — fantagja na tema- 
ty polskie; 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 
Pogadanka aktualna; 21,00 Muzyka taneczna; 
21,45 Kazimierz Woycicki — badacz tormy po- 
etyckiej; 22,00 Koncert kameralny; 22,50 Ostat- 
nie wiadomości dzien. wieczornego. 


Frances Farmer, Ed. Arnold, Joel Me, 


ter yet X 


Pierackiego ila 
Wabrzeźno, Mickiewicza 1. 


na 


n 


7:1 


| Ww j 


Zapisz się 


SŁAWY 


Groch Viktoria 
Groch Folgera 


23.50—25,50| 22 00—24,50 
22,50-—24.50| 23,00—25,00 
Lubin niebieski 13,25—13,75 = 
Łubin żółty 13,75 = 14,75 — 
Koniczyna erwdz: — 
Koniczyna crerw. — =- 
Koniczyna biała | 


ezłonka 


„a E OOOO 
„POLONIA” 


kawiarnia i restauracja 
Wąbrzeźno, ul, M. Piłsudskiego 
wydaje po niskich cenach 
dobre obiady. Przyjmuje a- 
bonament miesięczny. Pie- 
lęgśnowane napoje — Bilard 


Ogród 

4 morgowy wydzierżawię. 
Wiad. w administracji 
Głosu Pomorza 


7 heP M 
mezi Py à 


„królowie 


W rolach tyt. 
Crea 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Wiersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej). . 10 gr 
na stronie 4-łamowej (w tekście) . . . . « « . 30 gr 
na stronie pierwszej à 
Przy powtarzaniu ogloszeń — odpowiedni rabat. 
Dla spraw spornych jest właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 
Za terminowy druk administracja nie odpowiada. 

Za zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 proc. nadwyżki. 


50 gr 


Kas Oszczędności. 
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